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Materyały d o h i s t o r y i c h e m i i w P o l s c e . 
n i . 

O w a p r o g r a m y wykładów C h e m i i w U n i w e r s y t e c i e Wileńskim. 

1) Program Prot. J. Sartorisa, ogłoszony w r. 1785 

Józe f Sartoris, filozofii i medycyny dok tó r , k ró lewskie j w Turynie 
akademii towarzysz publiczny, w każdy poniedz ia łek , p ią tek i sobotę , le-
kcye chemii d a w a ć będzie : (po 1^ godziny od 9£—11 rano)-'). 

Cokolwiek szczególnie j do his toryi jakiej nauki należy, ma być to 
wiadomem każdemu, ktoby się z chęcią do niej p r z y k ł a d a ć zab ie ra ł ; prócz 
tego bowiem, że historya wskazuje czas, kiedy j ak im poży tecznym wyna­
lazkiem nauka zbogaconą była i ten jeszcze poży tek przynosi, że jako 
i w polityce, ukazując błędy, w k t ó r e k iedyś popadli ludzie, czyni czytel­
ników bacznymi w us t r zeżen iu się onych, z tego powodu od historyi che­
mii pocznie, początek i pos tępowanie onej opowie, nauczy oraz w powsze­
chności , co w pismach s ławnie j szyeh chemików błędnego znajduje się albo 
dobrego, ( idy chemii jest celem dociekanie najskrytszej ciał natury, a te­
go dokonać nie zdoła inaczej, chyba rozdziela jąc na same pierwiastki , 
z k t ó r y c h się składają ciała , począ tkowe zatem lekcye będą o elementach 
samych, c z y l i powszechnych pierwiastkach, k t ó r e rozdzieleniu k ładą ostat­
nią g r a n i c ę , do jakiej nauka ta pomknąć się może. W y k ł a d a ć będzie o na­
turze i własnośc iach flogistu, ognia i c iepła naturalnego, szczególniejsze 
w tej mierze filozofów p rzywodząc zdania, a to ukazując , k t ó r e naj­
mniej w sobie zawiera t rudnośc i ; poczem roz t r zą śn i e własnośc i chemiczne 
wody, a nowe wyk łada jąc doświadczenia , czynione najpóźniej na utrzyma­
nie nauki: że woda do l iczby e lementów nie na leży , jak wiele mają wagi 
w tej mierze, rozsądz i . N a s t ę p n i e mówić będzie o powietrzu i substan-
cyach powietrznych, gazu n a u k ę sk łada jących , k tó rą chemia za naszych 

') Program ten ogłosił dr. J. Bieliński, najprzód w „Pracach Matematyczno-
fizycznych w tomie II, zeszycio 2-gini, na str. 397 (1890 r.), a nastcnie w swoj Histo­
ryi l.Jniw. Wileńskiego (Tom II, str. 94, r. 1899—1900) i z Jego toż łaskawego upowa­
żnienia przedrukowujemy go tutaj. Przetlomaezyl go z oryginału łacińskiego, wedle 
jnfonnaeyi udzielonych mi przez Sz. D-ra Bielińskiego, X-dz Prof. Józef Mickiewicz, 
ówczesny sekretarz kolegium fizycznogo. 2) Piorwiaslkowo w r. 1784 wykłady odby­
wały sio. we wtorki, czwartki i soboty od 9'/»—11 rano. B ie l ińsk i -Uniw. Wil. Tom 2-gi 
str. 12. 
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czasów z tak wie lk im poży tk iem jest zbogacona; naostatek o ziemi w ogól­
ności rzecz mieć będzie . 

Boz t r zą snąwszy pilnie te mniej s k ł a d a n e cia ła , pos tąpi do bardziej 
sk ładanych , to jest do substancji solnych i na jprzód kwaśnych , a lka l icz­
nych potem, naostatek z kombinacyi tych dwóch wynika jące j soli , k t ó r a 
nijaką (neułri vocantur) zowie się, własnośc i ogólne prze łoży . T a znajo­
mość własności solnych substancyi, niby za r ękę p rowadz i ć będzie do po­
znania związków chemicznych, o k t ó r y c h mówić będzie obszernie, jako o czę­
ści p r y ń c y p a l n e j , s łużącej za za sadę całej nauce chemicznej. Ten niby 
fundament za łożywszy , postąpi dalej, a rozmaite c ia ła z k r ó l e s t w a mine­
rów sposobem chemicznym uważając , roz łoży je na cztery wydz ia ły , to 
jest: ziemnych, solnych, kleis tych i kruszcowych; r o z t r z ą s a n i e c ia ł pier­
wszego wydz ia łu pocznie od ziemi wapiennej i wie lorakich jej g a t u n k ó w ; 
uży tek onych ekonomiczny i radykalny wyświeca jąc ; ziemi gliniastej wła­
sności okaże i jak arcydobrze do wielu rzemiosł s łuży; naostatek o ziemi 
krzemienistej i o zda tnośc i jej mówić będz ie . Mając zaś w y k ł a d a ć n a t u r ę 
różnych so l i , -poczn ie od a lka l i cznych s ta łych i ulotnej, do k tóre j utrzy­
mania i oczyszczania ł a t w y poda sposób, z wy mienieniem uży tków ekono­
micznych lub medykalnych; p rzys t ąp i potem do nauki o kwasach mineral­
nych; o wi t ryo l icznym naprzód mówić będzie , oraz o sposobie nabycia jego 
mniejszym kosztem; własności jego uwaźy w samym przez się naprzód , po­
tem kombinując go z flogistem, z ziemią rozmai tą i z solami alkal iczne-
mi, a z tej mieszaniny wychodzących cia ł własności , oraz uży tk i ekonomi­
czne lub medykalne ukaże ; dalej kwas saletrzany czysty egzaminować b ę ­
dzie, oraz różne mieszaniny jego z ziemią rozmai tą i z alkalicznemi sub-
stancyami. T u mając miejsce mówić o sposobach robienia saletry, poda 
ten, k t ó r y od Akademi i paryskiej p rzy ję tym był; u ż y t k i t a k ż e jej w rze­
miosłach i medycynie. Nauka o kwasie morskim (acidum marinum) ') po­
ś lednie j nas t ąp i , a po ukazaniu sposobów robienia jego i na leży tem roz-
t r ząśn ien iu natury z rozmai tą ziemią i solami a lkal icznemi kombinować go 
będzie: a nijakie s tąd w y n i k ł e sole wy t łomaczy , nauczając onych własno­
ści i rozmaitych uży tków, mianowicie zaś sol i pospolitej, k tóre j robienia 
sposoby różne poda, jakie się w rozmaitych krajach używają. K w a s u bo­
raksowego n a t u r ę opisze i t ymże sposobem, jak kwasy inne z różną zie­
mią i solami alkal icznemi mieszać będz ie , z a s t a n a w i a j ą c się nad rozmai tą 
ich kombinacyą i uży tkami . Trak ta t ten o solach mineralnych kończyć 
będą doświadczen ia z kwasem szpatowym 2 ) , mające się czynić już to bez 
zmieszania, już to z przywieszaniem rozmaitej ziemi i soli . Nas tąp i po 
tern nauka o substancyach kle is tych, b iorących począ tek albo od podziem­
nych ogniów, jako to siarka, k t ó r a się znajduje częs tokroć na miejscach 
wulkanu bl iskich; t a k ż e o substancyach wykopujących się z z iemi, jako to: 

') Kw. solny. 2) Kw. szpulowy? (prawdopobnie lluoszpatowy obecny fluowodorny). 
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ambra *), klej hebrajski (bäumen Judaicum) 2 ) i t. d., tych sk ł adu dochodzić bę­
dzie przez chimiczną ana l i zę oraz u ż y t k i onych rozmaite i medykalne 
opowie. 

Naostatek uda się do substancji metalicznych, k t ó r y c h własnośc i po­
spolite wy łożywszy , p rzys t ąp i do nauki o przygotowaniu żył metalicznych 
do topienia, ukazując sposób topienia onych w piecach pospolitych i mi-
sterniejszych z po t rzebną ins t rukcyą , o maszynach na dodawanie wia t ru 
piecom, oczyszczeniu i oddzieleniu meta lów oraz o na l eży t em w tej mierze 
obejściu się; co wszystko razem w z i ę t e stanowi n a u k ę osobną metalurgii: 
k tó re j to powszechne począ tkowe p rze łożywszy regu ły , obszerniej poda 
sposoby, jakiemi k a ż d a ży ła kruszcowa topiona i oczyszczana być może: 
p rzyda jąc do tego n a u k ę o właśc iwośc iach każdego szczególniej kruszcu 
i o sposobie, j ak im się one albo z solą albo z kwasami a lkal icznemi łączą. 
Pon ieważ zaś z n i ek tó rych metalicznych substancyi Miele i nader skute­
czne lekarstwa robią s ię , a mianowicie z merkuryuszu i antimonium, za­
tem prócz tych preparacyi meta lów i półmeta lów, k t ó r e w aptekach miej­
sce mają i lekarskiej nauce pomoc j a k ą ś czynią; dając przestrogi, jakiego 
gatunku chorym od roztropnego medyka mają być dawane, aby pomogły, 
nie zaś zaszkodz i ły . 

Pon ieważ wody medykalne przeciwne częs tokroć czynią skutki w cho­
robach, osobliwie chronicznych, przeto na leży nieodbicie poznać te c ia ła , 
z k tó remi one są zmieszane; uwaga nad niemi i sztuka onych robienia, 
skoro na naturalnych schodzi, będzie zamknięc iem t rakta tu k r ó l e s t w a mi­
ne rów; n ikt albowiem nie może doskonale poznać onych n a t u r ę , skoro w na­
uce mineralogicznej nie będzie doskonale wyćwiczony . 

P o wyłożen iu własności ciał k r ó l e s t w a minerów, przejdzie do roztrzą­
sania ciał organizowanych, poczynając od ziół i rośl in , k t ó r y c h sk ład jest 
prostszy, niżel i zwie rzą t : uwagi pierwsze będą nad sokami woduistemi ro­
śl in pospolitych; poś lednie jsze o częściach przez ekstrakt dobywać się mo­
gących; dalsze o e k s t r a k t o - ż y w i c z n y c h , o solach istotnych i sokach im wła­
śc iwych , k t ó r e cukrowemi zowią. Gumy i ś luzy potem oraz z innemi ży­
wiołu zwierzęceni i częściami m a t e r y ą sekcyi będą; oleje t a k ż e rozlicznego 
gatunku i denominacyi, z dodatkiem obszernym o kamforze, o spirytusie, 
o ż y w i c a c h wie lorak ich i gumo-żywicznych substancyach, ziemnych, pośle­
dniej o kolorowych rośl in sokach; szczególnie j zastanowi się nad temi, 
k t ó r e 1'arbierskiej sztuce służą, gdzie poda rozmaite instrukcye chemiczne­
go z niemi obejścia i preparacyi , k t ó r e już to przez menstrua : !), już to przez 
ogień dzieją się, czyniąc doświadczenia na ziołach i roś l inach, zgoła mię­
dzy sobą różniących się co do c h a r a k t e r ó w chemicznych. Uważywszy p i l ­
nie żywioły w takim stanie, w jak im je sama nam wydaje natura, zasta­
nawia jąc się nad odmianami temi, k tó re w różnych wydarza ją się okol icz­
nościach i k tó re od samej onychże natury zawis ły , jako to fermentacya, 

') bursztyn. ») asfalt. ») meustruum=rozl.\vór. 
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owo dzielne natury na rzędz ie , za pomocą k tó rego niszczą się organizowane 
ciała jedne, a drugie życie biorą. W tern miejscu w y k ł a d a ć będzie trzy 
różne fermentacyi gatunki czy l i stopnie i każdej z osobna skutk i . Pocznie 
naprzód o spirytusowej, podając r egu ły , jak się z nią obchodzić w robie­
niu różnych l ikworów spirytusowych, jako to wina , p iwa i t. d. Spirytus 
zapalny z nich wyprowadzi i o zgadzaniu jego rozmaitem ze wszystkie-
mi c ia łami k r ó l e s t w a mine rów i żywio łów nauczy; mówiąc o wodach de­
stylowanych, spirytusowych i o tynkturacl i , jakie w aptekach robić się 
zwyk ły do potrzeb medykalnych; nie opuści nadmien ić nieco o lakierach 
suszących, do k t ó r y c h spirytus winny i n i e k t ó r e żywice wchodzą; poczem 
zastanowi się nad innym spirytusowym produktem; to jest ta r tarum') i nad 
rozmaitemi jego preparatami w medycynie; poślednio mówić będzie, o fer­
mentacyi kwaśne j , ucząc: jak się zgadza ocet z c ia łami k r ó l e s t w a minerów 
i żywio łów: jak rozmaite apteczne mieszaniny za pomocą octu robią się 
i j a k i jest onych w medycynie uży tek . Z a k o ń c z y ten traktat nauką o fer­
mentacyi gni łe j i podaniem różnych sposobów robienia rozmaitych gatun­
ków mydła , już to w ekonomice, j u ż w medycynie potrzebnych. Nakoniec 
p rzys t ąp i do r o z t r z ą s a n i a ciał zwie rzęcych , w sk ładz ie swoim zawilszych; 
chyuiicznym sposobem najprzód krew uważy i jej wielorakie sk łada jące 
części , t a k ż e limfę i części fibrowe; dalej zastanowi się nad mlekiem i kwas 
z niego wyprowadzi od Scheela wynaleziony, a t r a k t u j ą c o t łus tośc i , po­
dobnie kwas z niej odłączy przez Cre la w ostatnich tych czasiech odkryty , 
z dodaniem potrzebnych wiadomości o żółci i jej kamieniu; traktat o czę­
ściach p łynnych zwie rzęcych zamknie wiadomością o urynie, dając tam 
naukę o soli mikrokosmicznej a) przez Margrafa odkrytej i o kwasie przez 
Prousta 3 ) wynalezionym, tudz ież o fosforze Kunkel iana , k t ó r y się z ury-
ny robi , i o własnośc iach kwasu fosforycznego, a gdy o ludzkim odmio-
cie mówić będz ie , zaraz o fosforze Hornberga nadmien ić nie opuści-
N a s t ę p n i e części miękkie , zwie rzęce , jako to wiązy, śc iągacze , p lewki , 
muszku ły , ch rząs tk i , pod egzamin chymiczny weźmie, dla odkrycia pier­
wias tkowych p r inc ip iów, z k t ó r y c h się one rodzą; i cały ten t raktat kró­
lestwa zwie rzęcego zamknie roz t r ząśn ien iem miąższych części , to jest ko ­
ści, w y p r o w a d z a j ą c z nich fosfor wedle sposobu niedawno od Scheela wy­
nalezionego, oraz wszystkich zwie rzęcych części preparacye, ekonomicznym 
lub medycznym potrzebom służące na swojem miejscu wyłoży; wszystkie 
wzmienione t raktaty i całą n a u k ę swoją, jako na gruncie jak im, na do­
świadczen iach zasadza jąc , bez k t ó r y c h słabą i n i edos t a t eczną cale by ł aby . 

2) Program Jędrze ja Ś n i a d e c k i e g o , ogłoszony w r. 1797"). 
A naprzód , pisze Suiadecki , namieniwszy cokolwiek o począ tku , wzro­

śc ie i t e r aźn ie j szym stanie chemi i—przys t ąp i do ścisłej uwagi Jej objektu 

') Kamień winny=wian kwaśny potaszu. 2) Fosforan anionu. 3) Zwyczajny fos­
for (żółty). *) Program ten ogłoszony został drukiem po raz pierwszy przez U-ra Józofa 
Biel ińskiego w jogo Historyi Uniw. Wileńskiego. Tom 11, str. 98, 1900 r. Przedrukowu-
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i natury, definicye dotąd od au to rów podane roz t r ząśn ie i na ich miejsce 
swoja własną ustanowi i wyjaśni . Potyni w k ró tkośc i o laboratoryum 
i instnunentacli chemicznych, o a t rakcyi chemicznej, c z y l i o powinowactwie 
obszernie mówić będzie ; toż na powinowactwo związku i sk ładu rozdzie l i 
i każdego z osobna prawa i skutk i pokaże . Zas tanowi s ię pi luie nad na­
turą ś w i a t ł a i c iepła , każdego z nich skutk i z sobą nawzajem porówna , po­
dobieńs two i różnicę okaże; a pokazawszy, iż pr incipalna akcya c iepła na 
tein za leży , ażeby wszędz ie powinowactwo związku os łabiać , t rzy różne 
ciał ku lę z iemską składających stany s tąd wyprowadzi . Skąd o pierwia­
stkowych c z y l i prostych c ia łach w materyi c iepła rozpuszczonych, czy l i 
o różnych powietrza gatunkach w szczególności i obszernie mówić będzie; 
do czego zaraz i traktat o innych ciałach prostych c z y l i n ieroz łożonych, 
jako to o siarce, węglu i fosforze p rzy łączy . S tąd przechodząc do ciał 
u łożonych, zacznie od powietrza, potem o wodzie obszernie pomówi, w tro­
j ak im ją stanie u w a ż a ć będzie i pokaże , iż się na gaz o x y g e n i h y d r o -
g e n rozłożyć i z sk ładu tych dwóch znowu p o w s t a ć może. 

Co odbywszy, t r a k t o w a ć będzie o paleniu się i ogniu, naukę Stahla 
o flogistonie w y t ł u m a c z y , i jak rozumie, nieochybnie zbije. Pokaże przy-
tem jak i oddychanie zwie r zą t podobne jest zupe łn ie paleniu się c ia ł i jak 
stanowi najistotniejsze c iepła zwie rzęcego źródło . Dawszy g e n e r a l n ą n a u k ę 
o formowaniu się k w a s ó w , mówić będzie o kwasach mineralnych w szcze­
gólności ; skąd do traktatu o solach a lka l icznych , a potem i obojętnych 
przys tąp i , nad k t ó r y m dla częs tego i wielorakiego użyc ia tych ciał dłużej 
się cokolwiek zabawi . 

P o traktacie o solach oboję tnych nas tąp i t raktat o ziemiach, k t ó r y c h 
natura, z innemi c ia łami powinowactwo, związki , mieszanie się pod dokła­
dną u w a g ę podpadną . Ile wreszcie czas i t e r aźn ie j szy aparat i u t rumen tów 
pozwoli , będz ie tak na jdokładnie j sza mowa o metalach i pó łmeta lach , k tó ­
rych u w a ż a ć się będzie oxydacya c z y l i wapnienie, kwaszenie, natura min, 
ich wyrabianie, docimazia, rozmaite meta lów preparacye, ich uży tk i i t. d. 
będą w y t k n i ę t e . Ca łą t egoroczną naukę traktat o wodach mineralnych za­
kończy . Cokolwiek się zaś na lekcyach powie, to wszystko doświadcze­
nia w przy tomnośc i s łuchaczów czynione objaśnią i po twie rdzą . To jednak 
wszystko całej chemii nie zakończy ; na rok albowiem przysz ły wyłożą się 
z jak największą usi lnością i p racą dwa obszerne bardzo traktaty, to jest 
o rozbiorze cia ł zwie rzęcych i roś l innych . 

W programaeie na rok 1798/9 tak mówi: „ H i s t o r y ą meta lów, w roku 
zeszłym rozpoczętą a dla k ró tkośc i czasu p rze rwaną , tego roku zakończy; 

jemy go z łaskawego upoważnienia D-ra Bielińskiego. Wyklad J. Śniadeckiego dwu­
letni, odbywał się 8 razy tygodniowo we wtorki, czwartki i soboty pot'/ 2 godziny i naj­
przód od 2 — 3'/2 po pol., a od r. 1803 w te samo dni od 107 2 -12 w pol. Od r. 1797 
Śniadecki wykłada! i tarmaeyę. Bieliński — Uniw. (Tom 2-gi, str. 11). 
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a potem o rozbiorze wód mineralnych obszerniej pomówi . Poczem się cał­
kiem rozbiorem chemicznym roślin i zwierząt, zatrudni . A naprzód: ponie­
w a ż już w roku zeszłym okaza ł , iż wszystkie chemiczne ciał odmiany szcze­
gólniej od siły powinowactwa zawis ły : teraz, wywiód ł szy naprzód ze zdro 
wych fizyologii począ tków, że życie i wszelkie tak zwierzą t , jak roślin 
tiinkcye od tak nazwanych sił życ ia jedynie zależą; dowiedzie, iż takowe 
siły powinowactwu wszędzie są przeciwne i dlatego albo je w ciałach oży­
wionych zupełnie znoszą, albo przynajmniej bez przestanku znieść usiłują 
i osłabiają. S tąd wszystkie tak dawniejsze, jako i nowe zdrowia i chorób 
t łomaczen ia chemiczne, jako na fa ł szywych zasadzone począ tkach , zbije 
i pokaże , że c ia ła organiczne wtenczas dopiero zupełnej akcy i powinowac­
twa doświadczać mogą i wchodzą w p a ń s t w o chemii, gdy w nich płomień 
życ ia zupełn ie w y g a ś n i e . To przepuśc iwszy , do uwagi rośl in p rzys tąp i ; 
t r a k t u j ą c naprzód o częśc iach rośl in, tak s t a łych , jako i p łynnych , o i ch 
naturze, sk ładz ie , o sokach tak powszechnych, jako i szczególnych, z tam­
tych oddzielonych, gdzie płynów klejowatych, olejów, ba l samów, żywic , 
gumo-żywic , lepu, krochmalu, cukru i kwasów n iek tó rych , jako to: cytry­
nowego, j ab ł ecznego , galasowego, szczawiowego i benzoicznego własnośc i 
dochodzić będzie . Potem o dobrowolnym roślin po śmierci rozk ładz ie , c z y l i 

0 fermentacyi: te zwyczajnym sposobem na winną, octową i zgniłą roz­
dziel i i każdej z nich bieg i produkta uważać będzie , gdzie o wyskoku 
1 wszystkich rozciekach winnych, o sposobie ich robienia i uży tkach tak 
medycznych, jako i ekonomicznych mówić będzie ; r ówn ie jak i o weinszte-
inie i jego kwasie, occie i kwasie tak octowym, jak i octcistym. Potem 
uważając rozk ład rośl in przez ogień, jego zdarzenia i sku tk i wy t łomaczy , 
gdzie o kwasach weinszteinowym, klejowym i drzewnym przez ogień, o wę­
glu, solach s ta łych i ziemiach po spaleniu rośl in na popiół pozos ta łych , 
będz ie t r a k t o w a ł . Nakoniec, dawszy wprzód ogólne uwagi nad k ró l e s twem 
zwie rzą t , rozb ie rać będzie krew i p łyny z niej oddzielane, jako to: mleko, 
ś l inę , sok żo łądkowy i pankreatyczny, żółć i kamienie żółc iowe, I łustość, 
pot, ma te ryą t raspiracyi , sok stawowy, łzy, nasienie, uryny i kamienie 
urynowe, gdzie o kwasie kamieniom tym w ł a ś c i w y m pomówi. T y m ż e sa­
mym porządkiem egzaminować potem będz ie części zwie rzą t s t a ł e a wresz­
cie n i e k t ó r e produkta zwie rzęce w kunsztach lub medycynie u ż y w a n e , jako 
to: piżmo, bobrowy s t ró j , ambrę , spe rma-ce tę , je leni r óg , klej ryb i , jaja, 
muchy h i szpańsk ie , mrówki i ich kwas, robaczki jedwabne i ich kwas, ra­
kowe oczy, korale i inne tym podobne. Wreszcie przejdzie uwagą n i e k t ó r e 
reszty, wynika jące z rozk ładu zwie rzą t i roś l in , a znajdujące się pomiędzy 
cia łami kopalnemi, gdzie przyjdzie mówić o t łus tośc i ziemnej w ogólności , 

0 żywicy żydowsk ie j , gagasie, węglu ziemnym, oleju ziemnym, bursztynie 
1 kwasie bursztynowym. Co wszystko t raktat o wulkanach zakończy . 
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Józef Sarłor is v e l S a r t o r i u s . 

W i o c h , filozofii i medycyn} - doktor, lekarz z Turynu, powołany zo­
s ta ł na profesora chemii i farmacyi do Akademi i Wie lk iego K s i ę s t w a L i ­
tewskiego w W i l n i e , przez ówczesnego rektora tejże Akademi i X - d z a M a r ­
cina Poczobuta-Odlanickiego. W y k ł a d y swe rozpoczął we wrześn iu 1784 
roku i p r o w a d z i ł je po łac in ie . B y ł to więc pierwszy profesor chemii 
w W i l n i e , a j ednocześn ie bardzo wymowny nauczyciel , dobry eksperymen­
tator i pedagog dużego talentu. 

N a w y k ł a d y też jego młodzież ówczesna chę tn i e się ga rnę ł a , a i pu­
bl iczność postronna żywo i n t e r e s o w a ł a się pos tępami tej nowej nauki na 
L i t w i e . 

Ka ted ra chemii pows ta ł a w W i l n i e w 2 lata później jak w K r a k o ­
wie, gdzie X - d z Hugo Kołłątaj , jako delegat K o m i s y i edukacj'jnej j u ż w r . 
1782, między innymi profesorami, sp rowadz i ł do Akademii Krakowskiej 
D- ra Jana J a ś k i e w i c z a , wyc l iowańca Akademi i Wiedeńsk ie j , aby objął tam 
k a t e d r ę zoologii , botaniki , mineralogii i chemii. J a ś k i e w i c z był też pier­
wszym profesorem chemii w Akademi i Krakowskie j i w całej Polsce. 

Sartoris j u ż w r. 1785 ogłosił swój wyżej przytoczony program, zna­
mionujący dość obszerny zakres w y k ł a d u chemii w W i l n i e , a obok tego 
odpowiadający ówczesnemu stanowi tej nauki w Europie . W wyk ładz ie 
tym t r z y m a ł się on jeszcze, rozumie się, teoryi ttogistonu, gdyż badania 
Lavois ie ra , rozpoczęte w r. 1774. nie by ły jeszcze w ó w c z a s ani zakończone 
ani ogólnie uznane, a i sam Lavois ie r dopiero w r. 1789 wyda ł swoje 
„ T r a i t e ebśmentai re de Chi in ie" , w k t ó r y m ułożył dopiero w system całość 
swej nauki . 

P o n i e w a ż na lekcyach swych robił zwykle eksperymenty i objaśnia ł 
doświadczen iami rzeczy, o k t ó r y c h mówił, to Sartoris założył już wtedy 
małe Laboratoryum chemiczne w W i l n i e , choć, jak powiada Bie l ińsk i , śla­
dy jego i s tn i a ły tu już i w epoce jezuickiej. W pracowni tej, na życze­
nie kanclerza Chreptowicza, Sartoris zajął się rozbiorem wody mineralnej 
w Stokl iszkach (1789), a rezultaty tych jego badań ks. St. B . J u n d z i ł ł 
ogłosi ł potem w broszurze „O źródłach s łonych i soli w Stokl i szkach" , 
W i l n o 1792, str. 20 »). 

S łabe zdrowie i surowy klimat zmusiły jednak Sartorisa porzucić L i ­
twę już w r. 1793, do k tóre j szczerze się p r z y w i ą z a ł i gdzie pozyska ł po­
wszechny szacunek i wielkie uznanie jako niepospolity i szczęś l iwy lekarz. 
B y ł też on w zaży łych stosunkach z wie lu wybitnemi ówczesnemi dz ia ła-

') Bie l iński-IJniw. Wileński. Tom 2-gi, str. 321. St. Kośmiński—Słownik leka­
rzy polskich. Str. 440. 
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czarni i wogóle był wtedy w W i l n i e jednym z rzadkich, wielce cenionych, 
wybi tnych uczonych świeckich . 

Sartoris, opuszczając też Uniwersyte t , ofiarował 300 d u k a t ó w na przy­
szłą k l in ikę , k tó re j po t r zebę najbardziej uznawa ł . 

Jędrzej S n i a d e c k i . 
Jest t a k ą w y b i t n ą znakomi tośc ią naszej umysłowości , że życ iorysu 

jego nie potrzebujemy tu p r z y t a c z a ć . Znajdzie go czytelnik w każde j h i ­
storyi naszej l i teratury, i w l icznych monografiach i opisach jego dzia ła l ­
ności ' j , a i my do pojedynczych momentów życ ia tego wielkiego cz łowieka 
powróc imy jeszcze późnie j , przy rozbiorze n i e k t ó r y c h jego prac i czynów 
naukowych. Przedrukowany powyżej program w y k ł a d u chemii odnosi s ię 
do r. 1797, po wyjeźdz ie bowiem Sartorisa, Szkoła G ł ó w n a L i t e w s k a , 
skutkiem ówczesnych wypadków poli tycznych, powstrzymana zos t a ł a w swym 
rozwoju i dopiero w 4 lata później w y k ł a d y chemii wznowione tam zos ta ły 
przez powołan ie na k a t e d r ę tej nauki J ę d r z e j a Śn i adeck iego . 

Młody ten uczony po w s t ę p n y c h studyacli w Akademi i Krakowskie j , 
doktoryzacyi w P a w i i i 5-cie letnim bl izko pobycie za gran icą , g łównie 
we Włoszech i w A n g l i i , a t a k ż e w Niemczech, Holandyi i A u s t r y i , po­
znał wówczas z wyją tk iem Francy i , do k tó re j nie mógł s ię dos tać z po­
wodu pauującej tam rewolucyi , prawie cały uczony ś w i a t ówczesne j Europy. 
P o w r a c a ł też do kraju z tak szeroką wiedzą p rzy rodn iczą i l ekarską , a obok 
tego znajomością prawie wszys tk ich j ę z y k ó w krajów cywi l izowanych , że 
dla umysłu tak wybitnego i tak świe tn i e przygotowanego o tw ie ra ło się 
szerokie pole do pracy i odznaczeń . Sniadecki po przy jeźdz ie do W i l n a 
1797 r., odrazu też wiedzą swą, wymową, szerokiemi poglądami , a obok 
tego pracowi tośc ią i wy t rwa łośc i ą , budzi zachwyt i podziw. N a w y k ł a d y 

') 1) Mbhał Baliński--Życic Jędrzeja Śniadeckiego. Leszno i Gniezno 1840, str. 
98, z portretom. Nakład i druk Ernesta Uiinthera. 2) Toż samo w Zbiorowem wydaniu 
dzieł Jędrzeja Śniadeckiego przez Michała Balińskiego. Tom I-szy, str. 12—88, z por­
tretem. Warszawa, 1840. Nakł. A. E . Glücksborga. 3) Józef Bieliński -Stan nauk matom. -
fizycznych za czasów Wszechnicy Wileńskiej. Artykuł w Pracach matem.-fizycznych. 
Warszawa 1890. Tom II, zeszyt 2-gi, str. 400. 4) Józef Bieliński— Uniwersytet Wileń­
ski. Kraków 1899—1900. druk Anczyca, głównie Tom 1-szy, str. 98 i Tom 3-ci, str. 32J. 
!j) Zygmunt Kramsztyk - Jędrzej Sniadecki i teorya jestestw organicznych w obec dzi­
siejszych pojęć o życiu. Warszawa 1874. Nakł . S. Orgelbranda. 6) Stanisław Urzozo-
wski— Jędrzej Sniadecki, jego życie i dzielą. Warszawa 1903. Wydanie M. Arcta. 7) Dr. 
Stanislaw Rogowski—Jędrzej sniadecki i jego teorya jestestw organicznych w setną 
rocznicę jej wydania. Lwów 1904. odbitka z „Kosmosu". 8) Adam Wrzotek- Jędrzeja 
Śniadeckiego teorya jestestw organicznych. Wydanie jubileuszowe, zawierające rys ży­
cia Jędrzeja Śniadeckiego i rozbiór jego teoryi. Poznań l9o">, nakładem „Nowin le­
karskich". 
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jego spieszy nietylko młodzież żądna wiedzy z różnych faku l t e tów, ale 
przychodzi t a k ż e ca ła intel igencya i arystokracya W i l e ń s k a , p rzychodzą 
i damy. 

Nigdy też chemia w kraju naszym nie by ła popularniejsza, jak wtedy 
kiedy J ę d r z e j Śn iadeck i zaczął w y k ł a d a ć ją w W i l n i e i zaczął w y k ład ać 
j ą po"polsku, ku /.gorszeniu X - d z a Rektora Poczobuta, k t ó r y oburkną ł się 
na to i powiedz ia ł Sniadeckiemu, „ ż e n i e t r z e b a n i g d y n a u k po-
s p o l i t o w a ć " . 

Do nauki tej trzeba było wówczas w W i l n i e prawie na nowo wszyst­
ko p r z y g o t o w a ć , ale młodość, energia, prawdziwa wiedza i popula rność , 
j aką umiał sobie zdobyć ten młody uczony, wszystkie te t rudnośc i poko­
na ła . N i e było prawie dzieł pisanych po polsku, nie było polskiej nomen­
klatury chemicznej, nie było w W i l n i e odpowiedniego laboratoryum i audy-
toryum, do prowadzenia badań i wyk ładu tej nauki , nie miał też Śn iadeck i 
pomocników przygotowanych do tej pracy. Wszys tko to jednak, jak j uż 
powiedzia łem, umiał on s tworzyć i p r zep rowadz ić . 

Za raz po przyjeździe , wzorem poprzednika swego Sartorisa, og łasza 
program swych wykładów i odrazu głosi w nim najnowsze zdobycze ów­
czesnej wiedzy, oparte na nauce Lavois ie ra . Program ten, jest to pierwsza 
jego praca napisana po polsku. On też pierwszy u g r u n t o w a ł w Polsce 
t eo ryę Lavois ie ra , j akkolwiek już przedtem głosi l i ją w K r a k o w i e nauczy­
ciele jego i przyjaciele, profesorowie Jan J a ś k i e w i c z i Franc iszek Scheidt *). 

P i e rwszym zaś polakiem, k tó ry u ź ród ła zaznajomił się miedzy inne-
mi z nauką Lavois ie ra i prawdopodobnie zapoznał z nią potem najprzód 
przyjaciela" swego J a ś k i e w i c z a , był brat J ę d r z e j a , Jan Śn iadeck i , nasz 
wie lk i matematyk i ówczesny profesor Akademi i Krakowskie j . 

Jan Śn iadeck i podczas pierwszej swej podróży za g r a n i c ę , p r z y b y ł 
do P a r y ż a w styczniu 1780 roku i tam s t u d y o w a ł bardzo pi lnie , j ak sam 
pisze' 2), „k i lka kur sów chemiii pod Maaiuerem, D 'Arce tem i Sage"1. Opo­
wiada jąc to, mówi on „ P r a c a i teorya Lavo i s i e ra dopiero wtenczas rodzić 
i p rzebi jać się zaczę ła . Najdelikatniejsze w chemii i w docymazyi do­
ś w i a d c z e n i a , przez wszystkich prawie znakomitych chemików robione sta­
rałem się w idz ieć k i lkakro tu ie" . 

W epoce też od roku 17U0 — 1810 p r zebywa ł w P a r y ż u , począ tkowo 
jako stypendysta K o m i s y i edukacyjnej J ó z e f M a r k o w s k i , późniejszy profe­
sor chemii w A k a d e m i i K r a k o w s k i e j 3 ) i tam p r z y k ł a d a ł się specyaluie do 
chemii. P y l i to więc , jak się zdaje, pierwsi polacy zaznajomieni z nauką 
i pracami Lavois iera . 

') Jan v. Zawideki -Die Einführung <ler Lavoisiersohen Theorio in Polen. Sepa-
rui Abdruck Diegart's lieiträgo aus der Geschichto der Chemio. Berlin 1908. 2 ; Żywo­
ty uczonych polaków przez Jana Śniadeckiego, wydanie Turowskiego. Kraków ls71, 
str. 105. J) St. Koś in ińsk i -S łownik lekarzy polskich, str. 308. 
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Program, j a k i Śn iadeck i nakreś l i ł wówczas dla swych w y k ł a d ó w uni­
wersyteckich, s t a ł się też nieco później programem dla jego s łynnego pod­
ręczn ika , pod ty tu ł em: „ P o c z ą t k i c h e m i i , s t o s o w n i e do t e r a ź ­
n i e j s z e g o t e j u m i e j ę t n o ś c i s t a n u , d l a p o ż y t k u u c z n i ó w 
i s ł u c h a c z ó w u ł o ż o n e i n a w z ó r l e k c y i a k a d e m i c k i c h s ł u ­
ż y ć m a j ą c e " . 8-a, tom 1-szy, Vi - ) -401 ; tom I l - g i , str. 326 i s łownik na 
2- J arkuszach. W i l n o , 1800. N a k ł a d e m i drukiem Józe fa Zawadzkiego, A k a ­
demii zwyczajnego drukarza. 

Dz ie ło to nadzwyczaj cenne i s t anowiące właśc iwie pierwszy syste­
matyczny w y k ł a d Chemii w języku polskim, wysz ło jeszcze w 2-giem wy­
daniu rozszerzonem 1807 roku i w 3-cim wydaniu 181(i roku '). 

Po jęc ia w y r a ż o n e w tym programie i książce Śn iadeck iego , j akko l ­
wiek oparte na nauce Lavo i s i e ra , różni ły się jednak w y r a ź n i e od dzisiej­
szych naszych pojęć o rezultatach prac tego uczonego. 

Pochodzi to g łównie s tąd, że ówcześn i fizycy i chemicy, c iepło, świa­
t ło , e l ek t ryczność i magnetyzm uważa l i za cia ła proste, c z y l i p ierwias tki 
i two rzy l i z nich g rupę ciał poprzedzającą „wodoród , kwasoród i saletro-
ród" — L a v o i s i e r uważa ł je t a k ż e za p ierwias tk i i cieplik n a z y w a ł m a -
t i e r e de c h a l e u r " , a n a s t ę p n i e zmieni ł go na „c a 1 o r i o, u e". Fourcroy, 
Berzel ius , a z naszych chemików Chodkiewicz, siły te przyrody ' uważa l i 
t akże za c ia ła proste i nazywal i je p i e r w i a s t k a m i n i e w a ż k i e m u 
(principia imponderabilia). Śn iadeck i , a później Fonberg najbl iżej prawdy, 
nazywal i je „ c i a ł a m i p r o m i e n i s t e m i " i tworzy l i z nich również 
osobną g rupę p i e r w i a s t k ó w . 

Dalej wszystkie gazy uważano również za cia ła s t a ł e , rozpuszczo­
ne w cieple i świe t l e i dla tego ś n i a d e c k i w programie swym powiada 
..Skąd o pierwiastkach c z y l i prostych c ia łach , w materyi c iepła rozpusz­
czonych, c z y l i o różnych powietrza gatunkach (t. j . dzisiejszych gazach), 
w szczególnośc i i obszernie mówić b ę d z i e " . N a tej też zasadzie ówcześni 
chemicy, a między niemi Lavo i s i e r , Berzelius, Fourcroy i Śn i adeck i odróż­
nial i „ k w a s o r ó d " od „gazu kwasorodowego", p rzypuszcza jąc , że pierwszy 
jest ciaiem s ta łem, k tó r ego dotąd nie znamy (a k t ó r y Olszewski dopiero 
teraz skrop i ł ) , gdy tymczasem o g a z i e k w a s o r o d o w y m pisze Śniade­
ck i , „że świa t ł o , równie jak ciepło jest częścią składającą tego gazu" (wyd. 
3- cie, tom 1, str. 102 u dołu). 

N a zasadzie t eż tych danych i proces palenia się cia ł t łomaczono 
sobie nieco inaczej jak my obecnie. 

Lavo i s i e r dowiódł , „że spalenie nie jest rozkładem ciał palnych na 
ich p ie rwias tk i , lecz przeciwnie łączeniem się ciał , a mianowicie c ia ła pal-

') Wydanio 2-gie, powiększone i poprawione. Tom 1-szy, str. XVI+420 i spis 
rzeczy. Tom 2-gi, str. 353 (1807 r.). Wydanie 3-cie, powiększone 1 poprawione. Tom 
1-szy, str. IX+365 i 3 tabl., 1816 r. Tom 2-gi, str 517. 
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nego z tlenem powietrza, przyezem waga substancyi powsta jące j przez spa­
lenie równa się ściśle wadze spalonego ciała , więcej waga zuży tego t l enu" . 
Lavo is ie r k w e s t y ę powsta jącego przy tym procesie ciepła i ś w i a t ł a pozo­
s t a w i a ł n ie rozwiązaną , gdy tymczasem Sniadecki , podobnie jak i Fourcroy ') 
p isa ł , ..że wiele jest takich związków, przy k t ó r y c h nietylko wchodzi kwa-
soród, ale razem cieplik i świa t ło , k t ó r e będą równ ie jak kwasoród ich 
częściami składającemi ( W y d . 3-cie, tom 1-szy, § 158. 

Poglądy ostatniej tej grupy chemików odnośnie budowy gazów i pro­
cesu palenia się ciał nie u t r z y m a ł y się w nauce, zawiera ją one jednak, jak 
pisze Os twa ld 2 ) , myśl nowożytną , gdyż uwzględnia ją stosunki energietycz-
ne „ W s z y s t k i e c ia ła zamienia jące się na gaz, pobierają znaczną ilość 
energi i" . W ogóle umysł Śn iadeck iego zajmował się bardzo żywo, wyjaśnie­
niem natury ciepła , ś w i a t ł a i e l ek t rycznośc i , p r z y p i s y w a ł im promienis tą 
e n e r g i ę , a ś lady w y r a ź n e tych jego pojęć znajdują się w jego ks iążkach 
i rozprawach 3 ) . 

W y k ł a d odnośnie chemicznej budowy wody sniadecki prowadzi już 
ściś le , wedle nowych pojęć Cavendisha i Lavo i s i e ra i jak mówi w progra­
mie „pokaże , iż na gaz o x y g e n i h y d r o g e n rozłożyć i z sk ładu tych 
dwóch znowu p o w s t a ć może" . Toż samo jest on j uż rzecznikiem nowych 
pojęć, kiedy zbija n a u k ę Stahla o iiogistonie i kiedy mówi w programie 
swych w y k ł a d ó w , że „pokaże jak oddychanie zwie rzą t podobne jest zupeł­
nie do palenia się c ia ł " . By ły to rzeczy wówczas zupełn ie nowe i bu­
dzi ły t eż powszechny zapa ł i zaciekawienie. 

O kwasach, niedokwasach lub ziemiach i solach mówi on już zgodnie 
z najnowszemi ówczesnemi poglądami Bertholeta i sądzi , że każdy kwas 
zawiera w sobie kwasoród , że „ w s z y s t k i e one zatem jednym pierwiastkiem 
składa jącym (kwasorodem) do siebie są podobne i iemu winne są własno­
ści swoie w s p ó l n e " ( W y d . 2-gie, tom 1-szy, str. 122). N a tej t eż zasa­
dzie i w kwasie solnym przypuszcza ł pierwotnie obecność tlenu w j ak i e j ś 
utajonej formie, a nadkwas solny, t. j . późniejszy sol iród, lub ch lo rynę , 
a dzisiejszy chlor, „k tó remu Berthelot kwasoród za istotny nada ł p ierwia­
stek „dopiero przy 3-ciem wydaniu swej Chemii w r. 1816 pisze, że „od­
zyska ł przywilej dawniejszej swej prostoty", t. j . uznany zos ta ł za pier­
wiastek, tak j ak i uważa ł go za tak i jego wynalazca, Scheele ( W y d . 3-cie, 
tom 1-szy, str. I I I ws tępu) . 

') A- Fourcroy Kilozoka chemiczna z francuskiego przołożona przez X-dza Ja­
na liystrzyckiego i I, d. Warszawa 1808. Tytuł III, str. 79—91. 2J Wilhelm Ostwald— 
Jak powstała chemia. Tłumaczenie Ludwika Brunera i Stanisława Tolłoczko. Lwów — 
Warszawa (1010), sir. 2'). 3) Sniadecki Jędrzej -Początki chemii. Wyd. 3-cie, tom 1-szy, 
str. 35—80. Sniadecki J. — Jakuba Józefa Winterl wyklad czterech pierwiastków n i e ­
organicznego pochodzenia. Wydanie zbiorowe dzieł Jędrzeja Śniadeckiego przez Mi­
chała Balińskiego. Tom 3-ci, str. 117. Sniadecki Jędrzej—Objaśnienie niektórych pun­
któw w nauce o ciepliku Wyd. zbiorowe Balińskiego. Tom 3-cl, str, 165. 
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A l . hr. Chodkiewicz chlor uważa ł tymczasem jeszcze w r. 1819 za 
połączenie tlenowe. Wogó le Śn iadeck i w w y k ł a d a c h swych s t a ł na zu­
pełnie współczesnym poziomie wiedzy i uzupe łn ia ł je wszelkiemi nowemi 
zdobyczami nauki . I dla tego w 3-ciem wydaniu swej Chemii (1816) mó­
w i j uż o elektrochemicznej teoryi Berzel iusa , a t akże , że „wzniosła się 
zupełn ie nowa i prawdziwie pyszna nauka s t o s u n k ó w c h e m i c z n y c h , 
k t ó r a można uważać za najznakomitszy pos tępek umieję tności w naszym 
wieku (przedmowa str. I I i III). 

O w y c h „s tosunków chemicznych' 1 , czy l i jak później je nazywano rów­
noważn ików, albo e k w i w a l e n t ó w , nie w p r o w a d z i ł on jednak jeszcze do 
swoich „Począ tków chemi i„ , lecz już w r. 1817 zajął się tą k w e s t y ą bar­
dzo żywo i ogłosi ł specya lną r o z p r a w ę w tym względz ie „O p o t r z e b i e 
p o ł ą c z e n i a n a u k i s t o s u n k ó w c h e m i c z n y c h z t e o r y ą r o z ­
p u s z c z a n i a " 1 ) ; gdzie rzecz tę wyłożył nadzwyczaj jasuo i zajmująco 
i opar ł na ówczesnych badaniach Richtera , Davyego i Berzel iusa , a szcze­
gólniej Dal tona , k t ó r e g o uważa ł za jej „mis t rza i wpomożyc ie la" i o k t ó ­
rym pisa ł : „ J a k o ż atomowa teorya Dal tona i jego rachunek objętości i ś re­
dnicy tych a tomów, k tó rym n a d a ł okrągłą pos tać , były to miejsca s łabe 
i , że tak powiem, nagie, na k t ó r e przeciwnicy śmiało i bez oporu nacie­
r a l i . A l e doświadczen i a H . Davy i najdoskonalsze rozbiory Berze l iusa 
w y t r ą c a ł y im poniekąd broń z r ę k u " . 

Wspomniana wyżej „ T e o r y a r o z p u s z c z a n i a " była oryginalnym 
płodem myśl i Ś n i a d e c k i e g o 2 ) i jednym z tych momentów, k t ó r e najwyra­
źniej cha r ak t e ryzu j ą jego poglądy i dążenia oparcia nauki chemii na pod­
stawach matematycznych, gdyż jak powiada „ k a ż d a umieję tność fizyczna 
wtenczas dopiero p r a w d z i w ą staje się nauką, kiedy da się podc iągnąć pod 
prawa rachunku, jako prawa porządku i harmoni i " 3 ) . 

Do omówienia też tej teoryi zamierzamy powróc ić jeszcze w przysz ło ­
ści , a tymczasem wspomnimy ty lko , że za rozpuszczenie u w a ż a on „ k a ż d y 
ó w p r z y p a d e k , w k t ó r y m c i a ł a r ó ż n e j g ę s t o ś c i i c i ę ż k o ś c i 
g a t u n k o w e j d o t e j ż e s a m e j g ę s t o ś c i i c i ę ż k o ś c i p r z e c h o ­
d z ą " . By ło to uogóln ienie , k t ó r e on wówczas pierwszy wypowiedz i a ł 
i k t ó r e s tosował z a r ó w n o do p łynów i ciał s t a łych jak i do gazów i róż­
nych s topów metalicznych. 

W programie wyk ładów z r. 1798/9 zajmuje się on wyłączn ie „ roz-

') Kzecz czytana na posiedzeniu n.iukoweni Imperatorskiego Wileńskiego uni­
wersytetu 15 grudnia 1817. Wyd. zbiorowe Michała Balińskiego. Warszawa 1840 r. 
Tom 3-ci, str. 213. ') O rozpuszczaniu. Rzecz do Towarzystwa Królewskiego przyjaciół 
nauk w Warszawie posiana w Maju 1805 r. przez Jędrzeja Śniadeckiego Wydrukowa­
na była w Pamiętniku Tow. przyjaciół nauk dopiero w r. 1808, w tomie V, na str. 
521—554, w osobnej odbitce w Wilnie u Zawadzkiego (boz daty roku), str. 45; toż. sa­
mo jako dodatok do 2-go tomi, 2-go wydania „Początków chemii" tegoż autora w Wil­
nie 1807 r. 3) 1. c. O potrzebie połączenia i t. d., str. 213. 



JY« 14—16 CHEMIK P O L S K I . 353 

biorem cbemicznyin rośl in i z w i e r z ą t " i przedstawia zakres ówczesnej che­
mii organicznej. Opiera jąc się też na ówczesnych danych, rozumie się, że 
jest Yitalistą i dowodzi na swych wyk ładach , że „ ż y c i a w s z y s t k i e , 
t a k z w i e r z ą t j a k r o ś l i n , f u n k c y e o d t a k n a z w a n y c h s i ł 
ż y c i a j e d y n i e z a l e ż ą " . Dalej zaś powiada, że „ c i a ł a o r g a n i ­
c z n e w t e n c z a s z u p e ł n e j a k c y i p o w i n o w a c t w a d o ś w i a d ­
c z a ć m o g ą i w c h o d z ą w p a ń s t w o c h e m i i , g d y w n i c h p ł o ­
m i e ń ż y c i a d o p i e r o w y g a ś n i e " ; czemu się znowu dz iwić nie można, 
gdyż sztuczna synteza mocznika dokonana zos ta ła przez W ö h l e r a dopiero 
w roku 1828. 

N iezad ługo też potem, bo już w r. 1804, w y d a ł on pierwszy tom słyn­
nej swej „ T e o r y i j e s t e s t w o r g a n i c z n y c h " , w k tó re j s t r e śc i ł i wy­
powiedz ia ł wiele nowych poglądów na podstawy bytu istot ożywionych . 
„ T e o r y a " ta doczeka ła się też potem wielkiego uznania u swoich i obcych, 
wydana zos ta ła jeszcze za życia Śn iadeck iego w 2 wydaniach i prze t łóma-
czona na j ę z y k niemiecki, francuski i rosyjski, a wie lk i l izyolog niemiecki 
Johaues Mül l e r , nazwa ł ją p ierwszą teoryą życia , opar tą na racyonalnycli 
podstawach. In t e r e su j ących się bliżej tą s p r a w ą odsyłamy też do wyda­
nia jubileuszowego, dokonanego staraniem „Nowin lekarsk ich" z przedmo­
wą Adama Wrzoska , Poznań 1905 r. 

Zakres chemii organicznej, szczególniej w y k ł a d a n e j wówczas , jak i o 
widzimy z tego programu, był już dość obszerny, ale rozumie się czysto 
cnipiryczuy i oparty g łównie na opisie ciał , mających tizyologiczne znacze­
nie, lub u ż y w a n y c h w medycynie, fannacyi albo w życiu praktycznem. 

Epoka rozkwi tu tej p iękne j nauki nadesz ła dopiero daleko późnie j ; 
to jednak, co opisuje Sniadecki , ułożone już jest w pewien system i ład 
i daje już nietylko pewien m a t e r y a ł faktyczny ale i myślowy, jak to było 
zawsze dążeniem i zadaniem wszelkich prac tego wybitnego naszego uczonego. 

Pedagogiczna też w a r t o ś ć tych jego wyk ładów i ks iążek, przez niego 
napisanych, by ła wie lka i pozostanie zawsze pomnikową w dziejach roz­
woju chemii w kraju naszym. 

Nomenklatura chemiczna, u ż y t a w pod ręczn ikach i na w y k ł a d a c h Snia 
deckiego, oparta by ła , wedle ś w i a d e c t w a tegoż uczonego na pomysłach 
Ludwika 1'latera, poświęcającego się wówczas chemii w Szkole G łówne j 
L i t ewsk ie j , a późnie jszego Sekretarza Stanu K r ó l e s t w a Polskiego i współ 
p racownika X - c i a Lubeckiego. By ła ona spolszczoną nomenk la tu rą fran­
cuską i tak szczęś l iwie dobraną, że pomimo wielu innych pomysłów, stoso 
wana była jeszcze w Szkole Głównej Warszawskiej i u ż y w a n a do ostatnich 
czasów w K r ó l e s t w i e , dopóki dla doprowadzenia ł adu i zgody między sło­
wnictwem Krakowsk iem i Warszawskiem, nie zgodzi l i śmy się na przyjęcie 
jednego ogólnego s łown ic twa chemicznego, wedle uchwal Akademi i Umie-

') Patrz Przedmowę do 1-go wydania Początków chemii, str. VI. 
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j ę tuośc i w K r a k o w i e z d. 15 i 16 grudnia 1900 r. W y k ł a d y te poparte 
też b y w a ł y zawsze bardzo starannie wybranemi i dobrze dobraneini do­
świadczen iami , do k tó rych od r. 1803 pos iada ł już Sniadecki obszerne amfi­
teatralnie zbudowane audytoryum i dobrze urządzone laboratoryum, o czem 
pomówimy szczegółowo w jednym z najbl iższych rozdzia łów, og łaszanych 
przez nas m a t e r y a ł ó w . Pierwszym asystentem Śniadeck iego , z ty tu łem 
adjunkta od r. 1800 był B e n e d y k t B o r s u k , dok tó r filozofii i nauk wy­
zwolonych, k tó ry ukończył nas t ępn ie wydz ia ł l ekarsk i i w y k ł a d a ł tam k ró ­
tko medycynę sądową, umar ł bowiem już w r. 1808. 

Mis t rzem jednak w przygotowywaniu tych doświadczeń , a n a s t ę p n i e 
d ługole tn im wspó łp racownik iem i nas tępcą Śn iadeck iego na katedrze che 
mii był I g n a c y F o n b e r g . 

W y k ł a d ó w tych s łuchało wówczas mnóstwo najwybitniejszych przy­
szłych naszych uczonych, profesorów, p rzy rodn ików, lekarzy i t. d. Uczęsz­
czał na nie S t a n i s ł a w Jundz i ł i , J e rzy K a r o l Skrodzki , Stubielewicz, Jan 
F ryde ryk Wolfgang, J an i Micha ł Oczapowscy, botanik Andrzejewski , J ó 
zef Mianowsk i , późniejszy rektor Szkoły Głównej Warszawskiej , Ignacy 
Domeyko, geolog, późniejszy rektor Uniwersytetu w S-t Jago w C h i l i ; 
w roku zaś 1816 zjawił się między niemi i Adam M i o k i e w i c z , k t ó r y idąc 
za radą krewnego swego X - d z a J ó z e f a M i c k i e w i c z a , ówczesnego profesora 
fizyki w Uniwersytecie W i l e ń s k i m , ws tąp i ł na jprzód na wydz i a ł fizyko-
matematyczny, zanim przeniós ł się potem na oddział l i teratury i nauk wy­
zwolonych. 

J ak i e zaś znaczenie i w p ł y w miały te w y k ł a d y i nauki .Śniadeckiego 
i co wnios ły do dziejów wiedzy naszej najlepszy mamy tego dowód, w de-
dykacyi , jaką A l . hr. Chodkiewicz opa t r zy ł w r. 1816 swą 7-mio tomową 
Chemię, p rzypisu jąc ją J ę d r z e j o w i Sniadeckiemu. 

Sk ł ada on ją „ temu, k tó ry pierwszy upowszechni ł chemię na ziemi 
naszej, k t ó r e m u na ród P o l s k i nową s ławę i nowe świa t ło jest win ien" . 

Helenówek w sierpniu 1!M0 r. Władysław Leppert. 

J e d w a b s z t u c z n y . 

Całą masę zagadn i eń przedstawia do rozwiązan ia chemikowi niewy­
czerpanie pracująca i tworząca przyroda, nie mówiąc już o wytworach che­
micznych ś w i a t a roś l innego , np. wspan ia łych barwnikach, podstawy tworze­
nia się i własnośc i k tó rych umysł ludzk i rozpoznał i pracą fizyczuą podo­
bne w y t w o r z y ł , dał więc możność skopjowania tej wy twórczośc i przyrody, 
z możności tej korzystamy zwraca jąc swą u w a g ę na wytwory ś w i a t a zwie­
rzęcego i s ta ra jąc się sztucznym sposobem takowe o t r z y m a ć . 

N i t e c z k ę podobną w jej własnośc iach nitce jedwabniczej zbudować 
drogą chemicznie- techniczną było j uż od dawna celem myśl i ludzkich , a pier-
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